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Mistrz cynizmu i intrygi
K sEą . k a  A n g l i k a  o  T a ^ e ^ ^ a h d z i e

T alleyrand . Nazw isko  tn nie żowanie p lanów  Napoleona, p rag -
je st  obce żadnemu polskiemu czy
telnikowi, bo w ystępu je w  dzie
jach  F ranc ji, a więc i Europy, w  
ciągu dobrych kilkudziesięciu lat, 
od początku ery napoleońskiej, aż 
po czasy Ludw  ika - F ilipa.

U rodzony w  roku 1754, jako  
najstarszy  syn, K aro l M aurycy  
T a lleyrand  pow n.en był w łaśc i
w ie zootać dziedzicem m ajoratu, 
ale, że utykał siln ie na nogę z po
wodu wypadku w  dzieciństwie, 
rodzice orzeidi, że nie nadaje  się 
ani do roli żołnierza, ani nawet 
nie potrafi przewodz.c ro d jin e ,  
j ik o  iej głowa, przeznaczyli go 
tedy do stanu duchownego. Był 
to n iew ątp liw ie  w ielk i błąd, gdyż  
życie różn ie jsze  T a lleyranda  w ca 
le nie św iadczy o tem, aby można 
go było kiedykolw iek nazywać  
stanu kapłańskiego ozdobą.

B IS K U P  R E W O L U C J O N IS T A

A le  m.mo to T a lleyrand  szybko 
zdobywa coraz to wyższe stopnie 
w  h'-erarch jj kościelnej, zostając  
loszcze za k ró la  Ludw ika X V I-go  
biskupem. U zyskane od dw oru za
szczyty nie przeszKodziły mu by
najm niej prze jść  do obozu prze
ciw ników  królewskich, a w  roku 
1790 Talleyrand, przewodniczy  
ra w e t  zgrom adzeniu narodow e
mu, w  ktćrsm  powoli w y lęg ła  się 
rew oluc ja .

W łaśc iw a  jednak k a rje ra  T a l
leyranda, który, jaK się później 
okazałe, by ł urodzonym  dyplom a- 
cą, zaczęła faię dopiero z chw ilą , 
gdy  został m inistrem  sp raw  za
granicznych dyrektorjatu . Zm ie
n ia ją  się nazwy w ładz i rządy, ale  
Talleyrand  na stanow isku fra n 
cuskiego m in istra sp raw  zag ra 
nicznych pozostaje całe dziesiąt
ki lat, przyczem  jego  gw iazda  za
błysła napraw dę dopiero na kon
gresie wiedeńskim , gdzie, jak  
wiadom o, „ regu low an o " spadek  
po Napoleonie. T a lleyran d  m u l  
już wtedy iat 60.

N IE  N A  D W U , L E C Z  N A  K IL K U  
S T A T K A C H

Obecnie tą n iew ątp liw ie  bardzo  
ciekawą postacią za ją ł s,ę dosko
nały b io g ra f ang ie lssi, D a f f  
Cooper. O głosił on niedawno d ru 
kiem pouczającą sylwetkę mini
stra, który zdradę uczynił rzemio 
słem. Rzadko kto, nawet przed  
stu laty, m iał iak  mało skrupu
łów , jak  Ta lleyrand , który potra
fił, będąc na służbie francusk iej, 
b rać  pieniądze od cesarza ro sy j
skiego. G dy z czasem zrob ono z 
tego zarzut m in istrow i, tłum aczył 
*ię, że Napo leonow i służył w ie r 
nie dopóty, dopóki interesy i za
m iary cesarza nie kolidow ały  z 
interesam i F ran c ji. Z chw ilą  .ed - 
nak, gdy  ta koliz ja nastąpiła, T a l 
leyrand. uznał za konieczne krzy-

nąl bowiem, pokorn dla F ranc ji.
Można się dziś na takie postę

powanie oburzać, ale przed laty  
stu kilkudziesięciu było ono ba r
dziej zrozum iałe. W iek  osiem na  
sty zresztą, do którego przecie  
T a lleyrand  w  dużym stopniu na
leżał, był okiesem  tak rozwielm oż  
r.ionpgo rrzekupstw a, że d * ’wiono  
się raczej tym, którzy pieniędzy  
nie bra li i p racow ali w swoim za
kresie uczciw ie

A  T a lleyrand  potrzebował p ie 
niędzy. K ilkakrotnie tracił m ają 
tek, a le p o tra fił zdobywać nowy. 
P ra g n ą ł jednak  bogactw  nie d la  
nich samych, lecz jako środka do 
wypełn ien ia życia rozkoszą. W y 
daw ań ,e  p ieniędzy uw ażał za 
spraw ę najistotn ie jszą Życie m ia
ło d lań  sens o tyle jedynie, o ile 
mógł sobie pozw olić na wszelki 
zbytek. Może d la w yrów nan ia  ra 
chunku z lat m łodości, kiedy w a 
runki zmuszały go ao pow ściąg 
liwszego trybu życia, Talleyrand  
w w ieku dojrzalszym  używ a za 
kilku. N iem a takiej form y rozko
szy, przed którą cofnąłby się. N a 
w et jako m in ister ju ż  i am basa
dor ołfznaczał się taką swobodą w  
zakresie obyczajów , że przyjm o
wano go z w ielkienu tylko zastrze
żeniami.

N ie  gardz ił n igdy kob:et?m : z 
nizin społecznych, a le  i damy, z 
arystokracji, chociaż w iedzia ły  
dobrze o tem upodobaniu T a lley 
randa, w ca le  się doń m e zrażały, 
owszem, uprzyjem niały  mu życie,

jak  m ogły Bo m inister ten po
trzebow ał pięknych i dowcipnych  
p rzy jac ijłek  taks^mu, jak  w ybo
rowych książek w  swej bogatej 
bibljotece. Mimo św ięcenia ka
płańskie, jak ie  w  swoim  czasie o- 
łrzym ał, T a lleyrand  ożenił się na
wet.

CO  Z A P E W N IŁ O  T A L L E Y R A N -  

D O W I P O W O D Z E N IE

D u f f  Cooper utrzym uje, że ty l
ko m agnackie zachcianki T a lley 
randa, z któremi szł? nierozłącz
nie cała ku ltura tow arzyska i u- 
niict, u n ra ł w yb ierać  odpowiedni 
m yślowa 18-go w ieku, pozw oliły  
mu zdobyć tak wysokie stanow i
sko i p rzetrw ać na niem nietylko  
ju z  tyle lat, ja k  się to ogoim e mó
wi- a le  tyle rządów  i naw et mo- 
naichów . C zarow a ł on swym  
wdziękiem osobistym, przyKuwają  
cym uw agę  darem  prow adzenia  
rozmowy, dowcipem, który m iał 
stale na zawołanie.

Sw iatow iec w  całem  tego słow a  
znaczeniu stał się też doskona
łym dyplom atą, który* niezm ier
nie rzadko trac ił panow anie nad 
sobą czy nie m ia ł w łaściw ej odpo
wiedzi. Do jednego tylko nie m iał 
zapału —  do pracy, zarzucano mu 
też stale lenistw*©. A le  zato, jak  
do dzia łan ia moment. Jego dyplo
m acja nie po lega ła  na in ic jaty 
w ie, lecz raczej k ierow ała  sp ra 
w am i i ludźmi w  myśl jego  za
m iarów . Ryła to jakby  sztuka na
kazyw an ia innym, by  szli do tego

K o r p u s  dyplomatyrzny
został utworzony w Gtfyni

G D Y N IA . 23.11. (T e l w ł.) .  Od- 
celu, jak i T a lleyrandow i odpow ia- jbyło się zebranie członków ko^pu- 
dał. a  w  intrygach nikt tak nie su konsularnego w  Gdyni. N a  ze- 
celował, jak  on. Szczególnie, że bran iu  tem ucnwalono zmienić 
wszystk e przeprow adzane były dotychczasową form ę stowarzy- 
„w  rękaw iczkach” . jszenia konsulów, m ieszkających
Zarzucano mu nieraz, że by ł bez w  Gdyni i stworzyć korpus kon- 

charakteru, że m ógł służyć oar- fu larny.
dzo różnorodnym  panom, ale na j K orpus ukonstytuował się w e
to T a lleyrand  odpow iadał z cyni- lłu g  zasad, ustalonych przez L igę  
zmem, ze porzucał służbę w teay  | N arodów , m ianowicie dziekanem  
dopiero, gdy  się przekonywał, że ^korpusu staje się automatycznie
w ładca  już  przedtem  go porzucił 
Cooper w  sw ej książce tw ierdzi,

najstarszy  rangą i czasem urzę
dowani? członek korpusu, analo-

że T a lleyrand  by ł m iłośnikiem  po- 'giczm e ustala się starszeństwo, 
rządku. W  tym charakterze rzucił 
się w  odmęt rew oluc ji, by o fia 
row ać to, czego uratow ać się nie 
da, ocalić to, co byto do ocalenia, 
ale opuści! szeregi rew oluc jon i
stów, gdy  panow anie teroru od
ję ło  wszelkie m ożliwości pracy.

N a  podstawie tej uchwały przy  
padt urząd dziekana korpusu kon 
sularnego w  Gdyni generalnem u  
konsulowi Szwecji, inż Napoleo
nowi Korzonowi, urząd prodzie
kana przypadł konsulow i fran 
cuskiemu p. X av ie r Gauthier.

Obecnie urzęduje w  Gdyni S 
konsulów, których ouręgiem urze  
dowania jest w ojew ództw o po
morskie. Poza Gdynią na terenie  
wojew ództw a urzęduje tylko kon
sul generalny n ierr:ecki w  T o ru 
niu na okręg w ojew ództw a pumor 
skiego.

„M ĄŻ O P A T R Z N O Ś C IO W Y "

Ustąpienie komisarycznego prezydenta
G m e s r t a .

G N IE Z N O , 23.11. (T e l. w ł. )  W  
czwartek płk. W rza liń sk i złożył 
na ręce w ojew ody stanowisko ko 
m isarycznego prezydenta O tw ar-

Zuakom Py dyplom ata ten ogra- kadencji now ej rady  m iejskiej 
n-czał * ię jednak  w  sw ej d z ia ła j  dokona Juz nowy komisaryczny  
ności do przeszkadzania, m iarko- P rezyden • 
w am a i utrzym yw an ia tego, co 
ju ż  istniało. Jego gen iusz w y 
stąpił w  całej pełni w W iedn iu  w  
latach 1814 —  15, a lt  i ten okres 
nie przysporzył mu danych do ty
tułu męża stanu, toteż bardzo rza 
dko określano go w ten sposób.
N a  męża stanu m iał za m ało pod
kładu etycznego, a  jako dyplom a
ta w zbudzał podziw  giętkością i u- w  Katov icach.

K rążą  również pogłoski, że rad  
ca Podolka, który od roku pełni 
funkcje inspektora m iejskiego w  
Gnieźnie z pensją 200 zł. m iesię
cznie przy em eryturze ponad 10 0 0  
zł, ma zostać komisarycznym w i
ceprezydentem m. Gniezna.

C b ła w it  rći d z i a d  w  Katow icach
Mali nędzarze pieszo idą w  św'at

K A T O W IC E , 23.11 (T e l. w ł.) .  
Jak straszna jest nędza w śród  
dzieci bezrobotnych w  całej P o l
sce, w ykazała ob ław a policyjna

m ie jętrośc ią  regu low an ia  różno
rodnych spraw .

Z  czasem sta ł się tak dalece au

Po lic ja  otrzym ała m ianowicie  
wiadom ość, że na hałdach kopal
ni „Ferdynan da" w  Katow icach -

Od f i d c i i n i s M
Prosimy p .p . Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc grudzień r. b. P. p. 
Pr£numeratordw> zalegających z opłatą pre- 
numeiaty, prosimy o wpłaeerre należności 
do dnia 25 o. m , aby uniknąf przerwy w  
otrzymywaniu dziennika.

torytetem, ie  w zyw ano go w  w y- " vodziu w a łęsa ją  się małoietni
chłopcy, niewiadom ego pochodze
nia.

W  zw iązku z tem przeprowadzo  
no obławę, w  której wyniku przy
trzymano 5 chłopców bez stałego  
m iejsca zam eszkania, żyjących z

żebractwa.
Odstaw iono ich do D yrekcji Po  

licji, celem ukarania za żebrac
two, poczem po odcierpieniu ka
ry zostaną oni przewiezieni do 
miejsc pochudzenia.

Jak w ykazały wstępne docho
dzenia, chłopcy ci, nie m ając w 
domu żadnej opieki i utrzym ania, 
w yruszyli pieszo w  świat, i po 
dłuższej w ędrów ce dotarli dc K a  
towic. T u ta j zapoznali się z in
nymi bezdomnymi i u iokowali . ię 
na hałdach kopalni „Ferdynand", 
a utrzym ywali sie z żebractwa

K a t  s z y k u j ą  r ę k a w i c z k i
do t i z e e i i  e g z e k j i y j

C y g a n i e w i c z  w  n i e ł a s c e
u menażerów francuskich

Władysław ZbyszKO Cyganiewicz, 
doskonały zapaśn k polsy, który_ po 
przyjeździe zza Oceanu odbywa trium  
falne tournee po Europie, zwycięst
wem swem w  Brukseli nad Gerstman- 
sem Jow  ódt, żc iest najlepszym w E- 
uropie zapaśnikie. »v walce y.olno- 
amery kańskiej. Należało spodziewać 
się, że przed naszym doskonałym za
paśnikiem otworzą się aren-, zapaśni
cze Europy, tymczasem iest Inaczej. 
Cyganiewicz zamierzał odbyć kilka me 
ceow we Francji, napotka* tu jednak 
na nieprzezwyciężone trudności. W e  
Francji zmonoDolizował mecze zapaś
nicze Paoli. Inny Francuz, Deglai.e, 
uważany jest przez swych rodaków

za najsilniejszego zapaśnika na świe
cie, choć przegrał z Cyganiew iczcm 
trzykrotnie w Ameryce. Francuz jed
nak nie chce spotkać się z Cygan.ewi- 
czem, gdyż uważa, że porażka z Pola
kiem, a toby go spotkało, skompro
mitowałaby go w oczach Francuzów 
Cyganiewicz nie może walczyć z ja
kimś innym zapaśnikiem francuskim, 
gdyż wszyscy on: opiacani są przez 
•Luldego. Cyganiewicz również nie mo 
że zorganizować meczu na własną rę
kę, gdyż właściciele wszystkich sal 
we Francji, gdzie możnaby było taki 
mecz zorganizować, nie chcą narazić 
się wszechwładnemu menażerowi.

padKu każdego w.ęltszego kryzysu  
we F ranc ji, \Vszyscy m onarcho
w ie  F ran c ja , zarówno Napoleon, 
ja k  i Burboni, odnosili się doń z 
wielką nieufnością. N apo leon  p u 
blicznie kiedyś zw ym yśla ł go o- 
statniem i słowy, a le i on i B u r
boni uw ażali go za n iezawodną  
rezerwę i w ierzyli, że zręczne rę 
ce T a lleyran da  rozw ik ła ją  wezeł 
kryzysu zarówno wewnątrz, jak  i
poza granicam i k ra ju . | LT IB L IN , 23.11. W  Lub lin ie  za-

B y ł on n iew ątp liw ie  doskona- .padły ostatnio wyroki śm ierci za 
łym  znaw cą ludzi, ciągnącym  z 'm orderstw o  w  stosunku do oskar 
tego w rio sk l prak tyczne; a lc m iał 'żonych o w ym ordow anie w  lio ło -  
tęż zn a jom ość  rzeczy, która ća w a  d iakach  pow w ło d a w sk iego  całej 
ła mu zrozumienie bardzo nieraz rodziny Bojarskich , sk ładającej 
zaw iłych  zagadnień. Jego wzrok s ję z 7 0sób —  Leona W aszczuka  
sięgał zawsze daleko poza te ra ż -ji Stefana M ielniczuka.
niejszość, zau fan ia  dc siebie ni-1 p . Prezydent nie skorzystał z ______
gdy nie tracił. T k w ił w  nin? w  w y - przysługu jącego  mu p raw a  łaski, ci ego wyroku śmierci, 
sokim stopniu zm ysł realizm u, 
który nakazyw ał korzystanie bez 
skrupu łów  ze wszystkich czynni
ków*, prow adzących do celu. Te za 
lety upraw iły, że Talleyrand, na  
przestrzeni lat 40 p raw ie  w ystą 
p ił jako  n iezastąpiony w prost do
radca cesarza i królów , których  
stosunek do niego bardzo często 
przechodził wszelkie odcienie od 
pugardy do uwdelbienia, ale zaw 
sze m iał, jako g łów ną podstawę, 
nieufność.

J W .

wobec czego wyrok zostanie wykc 
nany w  Lub lin ie  w  najbliższyrr 
czasie.

Skazany na śmierć za zam ordo  
wanie Zony owego chlebodawcy  

Antoniny Turkow ej w e w si L ipa  
pow. Janów, Józef Adam ski 
zrzekł się apelacji, wobec czego 

spudziewane jest wykonanie trze-

G k u c I  w  k a j d a n y
a j c i e k i i

K A T O W IC E , 23.11. W  ub.
wtorek sprowadzono do sp.du w  
M ysłow icach  na rozpraw ę dwóch  
przestępców, odsiadujących karę  
więzienia w  Tarnow sk ich  Gó
rach.

Popołudniu, po skończonej roz
p raw ie patrol policyjny odprow a
dził w ięźn iów  na stację kolejową

p o s i e l i
Tam  w ięźniow ie zdołali zmylić 
czujność straży i, dotąd w  niewy
tłum aczony sposób potra fili 
zbiec.

Sensacyjną okolicznością ucie
czki jest fakt, że obaj w ięźriow .e  
byli zakuci w  kajdany N a iy cb -  
m iastowy pościg polic ji nie dał 
dotąd rezultatu, i

Z  Kadja
i - M  marginesem

(b iegło się ostatnio, na krót- 
1 odcinku czasu, kilka audycyj 
Ijowych o charakterze mniej 

bardziej eksperymentalny m. 
czy je  ta  w spó lna ctcha, te —  
.da w  swoim  zakresie —  były  
ibą sięgnięcia poza gran icę do- 
ihczasowej pojemnoś :r tem atów  
wrażeń radjow ych , a w ięc w y- 
jdzJy  niejako na m argines r * -  
1, na tę krawędź, która je  dzie 
od innych środków ekspresji a r  
itycznej. Że zaś, sam a ju ż  z ait- 

krawędź jest pojęciem  bardzo  
ikiem  i nic łatw iejszego, jak  
przekroczyć, w ięc i auaycje  te 

zawsze m ogły się utrzym ać w  
mach w ąskiego m arginesu i —  
d niejednym  względem  znalazły  
l  poza nim, —  a w ięc i poza ce
na, w  który m iały trafić .
N a  p ierwszy ogień wtźm iem y  
tatnią prem jerę teatru wyoora?  
. przeróbkę słuchow iskową mie- 
ewiczowskiej ba llady  „T ok a j",  
ysłuchałem  tej audycji zbioro  
a, w gronie gości zaproszon/c 1 
tym celu przez w ydział literac  
Polskiego Radja, a w  dwugo- 

linnej dyskusji, jak a  się następ  
_ na ten tem at rozw inęła, mieli 
szyscy uczestnicy sposobność 
1 untownia się „w yładow ać". M o i  
i pogratulować, naczelnikowi wy 
iiału Lterackiego, p Hulew iczo- 
i realizac ji doskonałego pomy
li; tego rodzaju  dyskusje są zna 
imitym środkiem  pogłębienia sa

mych podstaw  krytyki rad jow e j i 
sporo z nich zapow iada się pożyt
ku. Inna rzecz, że jeś li potem trze  
ba sum ować w łasne  w rażen ia  i o- 
partą na nich ocenę, nieco kłopo
tu z rozdzieleniem  tego, co jest do 
robkiem  w łasnym , a co refleksem  
tej zbiorowej sugestji, która się na 
rzuca np. na prem jerach teatra l
nych i sk łan ia niektórych kryty
ków raczej do s łu ch a r .a  nowej 
sztuki na przedstaw ien iu  n ieofi- 
cjalnem, aby mieć sąd  bardziej 
niezależny.

*

W  tym wypadku atoli sugestja  
dość siln ie Się redukuje dzięki te
mu, że głów ny temat w spom nia
nej dyskusji stanow iło pytanie, 
czy wolno w  rea lizac ji ęadjowcj 
postępować z tekstem w ielk iego  
poety w  ten sposób, że w a lo ry  sło 
w a i poezji zostają przytłoczone 
techniką rea lizacyjną —  ja  zaś w 
stosunku do tak postaw ionego pro 
blemu zgłaszam  „desinteresse- 
m ent", gdyż w rad jow ych  spraw o  
zdaniach tygodniowych zajm uje  
się przedewszystkiem  kw „stją o- 
siągniętego na słuchaczu efektu. 
Pozostanę w ięc i tym razem w  0 - 
brębie tego m arginesu.

A p a ra t wykunawczy podobry  

był olbrzym iej machinie, usły
szeliśmy długi szereg nazwisk o- 
sób, w spó łpracu jących  w  sztabie  
radjofonizacyjnym , z p. SchTle- 
rem pośrodku w  ro li wodza na

czelnego. Po  audycji zaś myślało  
się przedewszystkiem  o jednem  
nazwisku. A le  nie był m em  ani 
M ickiew icz ani p. Sch iller, ty l
ko —  autor ilu strac ji muzycznej, 
p. Rom an Pa lester. M uzyka w yb i
ła  się na p ierw szy  front, a  m iała  
przecież tylko... ilustrow ać.

Jeśli problem  do rozw iązania  
brzm ia ł: ja k  rad jo fon izow ać b a l
ladę M ickiew icza, tc .stn ia ia sze
roka skala stopniowań, od prostej 
recytacji do pełnow artościow ego  
słuchowiska. A le  kto by łby przy- 
pnuszczał, że z ba llady  poetyckiej 
zrobi się... opera? To ju ż  stanow 
czo w y jechało  daleko poza k ra 
wędzie m arginesu . M uzyka była  
bardzo in teresu jąca i pom ysło
w a —  choć nieskoordynowana na
leżycie. wskutek niezdecydowane
go błąkan ia się między nastrojem  
niemal m iateryjnym  z jednej stro  
ny a groteskowym  z d rug ie j (zd a 
je  się, że tu odpowiedzialność  
spada raczej na reżyserję  niż na 
ilu s t ra to ra ): ale czy to muzyka 
była głównjrr. celem eksperym en
tu?

W śród  m otywuw tej muzyki nie 
które , momenty przypom inały  
„Uczn ia  czarnoksięskiego" Duca- 
sa —  i w  tem jest jakby  symbol 
i synteza. Bo czyż p. Sch ille r nie 
postąpił również nieco meoBtioż- 
nie, w yw o łu jąc  duchy trudne do 
ujarzm ienia? A  przecież już  eks
perym ent z „N ieboską komedja 
również zanadto (choć nie w  tym  
stopniu ) „um uzj kaln ioną", v*i 
nien był stanow ić sygnał ostrze 
gawczy.

O innych elementach słucnowi

ska trudno w  t jm  stanie rzeczy  
mówić, skoro g ra ły  rolę drugorzęd  
ną. Jak libretto w  orerze.

Eksperym entem  innego rodzaju  
był in augu racy jny  „rad joba le t".  
Polskie R ad jo  zam ierza m ianow i
cie rad jo fon izow ać opery - balety, 
uw ypuk la jąc  ich treść literacką, 
gdyż w  ter sposób dopiero „nabio
rą  sw ego w łaściw ego  sensu". Myśl 
tę zrealizowano, da jąc  przedwczo
ra j rad jo fon izac ję  „Szechereza- 
dy“ Rim skiego - Korsukowa.

Zgoda  zupełna na ten pomysł 
A m  —  trzeba w yciągnąć z niego  
wszystkie konsekwencje. Balet, to 
nietyle „treść literacka", ile treść  
dram atyczna, ilu stru jąca  muzykę 
gestem zam iast słowem. RaJ jo-ba  
let zaś m us. iść w  kierunku  
wprost odw rotnvm : gesty zastę
pow ać słowam i, w yw ołu jąc te w ra  
eżnia i w iz je , j -k ie  na scenie w y 
w o łu je  pantom ina. Zadan ie  jest  
tu nawet bodaj że łatw iejsze. A le  
nie wolno zapominać, że ilu stra 
c ja  ma polegać na —  akcji Ina 
czej nie będzie dram atu, a w ięc 1 
nie będzie baletu.

W  rad jo lon izac ji zaś „Szechere  
zady" jedynie wstęp, a zw łaszcza  
ba jka  o ptaku Sindbada, tra fia ły  
we w łaśc iw y  ton. Potem  zaś za- 
brniętc w  lirykę, zatracając ak 

cję tam w łaśnie, gdzie się wręcz  
prosiło o żywą opowieść dram a
tyczną. Jak można, mając związać  
z sobą element epiczny (s ą  to prze 
citż „opow ieśc i") z elementem  
dramatycznym, w jechać stuprccen  
towo w  eiement trzeci, liryczny?

To rów nież sięgnęło grubo poza 
m argines.

A  tak łatw o przecież ilustrow ać  
muzykę słowem, gdy  się ma do 
czynienia z płytam i, które każdej 
chw ili m ężna zatrzym ać w  ruchu, 
no i zw łaszcza gdy się ma tak 
świetny, jak  w  „Szecherezadzie ‘ 
podkład muzyczny, w prost w o ła 
jący  o Ilustrac ję  jakna jw yraz ist - 
szą, któraby da ła  w yraz temu ży
wiołowem u ruchow i, jak i tryska  
z meiodj: A  tu? N ie. to nie był je 
szcze rad jo  -  balet. W iększo w ra 
żenie zrobiłaby sam a muzyka, bez 
fa tygow an ia  trium w iratu , który 
opracow yw ał ilustrację słowną.

*

A  trzecią audycją „pozam argi- 
nesow ą" był reportaż z atelier fil 
mowego, nadany w  piątek zeszłe
go tygodnia, ale z którego spraw o  
zdanie nie weszło ju ż  w  ram y me 
go poprzedniego feijetonu. Ocze
kiwałem  tej audycji s wielkiem  
zaciekawieniem , gdyż m iał to być 
pierw szy reportaż tego rodzaju , a 
tyle przecież razy zestaw ia się ra 
djo 7 film em . Doznałem  jednak za 
wodu. ReDortaż m ia raczej cechę 
reklamy, m ającej wzbudzić zwięk  
szone zainteresowanie d la nowe
go film u produkcji krajowej, ale  
i tego celu nie osiągnął O ile zaś 
o kulisy ra d ja  chodzi, to o w iele  
więcej m iało się o m ch pojęcia z 
onegdajszej pogadanki p W arnec  
kiej (w  czwartek popo łudn iu ).

Sw o ją  drogą, sam problem  jest  
niemal, że kw adratu rą  koła. Gdzie 
bowiem  jak  guzie, a w  tej audycji 
przedewszystkiem  czuło się na

m acalnie, jak  to wszystko inaczej 
będzie, w ygląda ło , gdy  wreszcie  
funkcjonow ać będzie —  te lew i
zja  P rzy  je j użyciu taici reportai 
byłby ogrom n e efektowny, no i 
wów czas m óg 'by  się ograniczyć do 
techniki „ fo togra ficzn e j", jaką za 
stosował sp raw ozdaw ca tej audy- 
cj.. Póki jednak  te lew izji jeszcze  
niema, nalezaio pójść inną d rogą  
i dbać o to, że nietylko producen
tom filtnu zależy na rozgłosie, ala 
1 radjosłuchaczom  na jak ie jś  w y- 
obrażalności tego, co słyszą. Tym  
czasem konieczność zam ilknięcia  
speakera w  czasie nagryw an ia  
mu spraw iła , ze —  słyszeliśm y  
kuplety Boda a  nie w idzieli film u  
i w  rezultacie nie m ieliśm y żad
nego w rażenia. j

•

Z  innych audycyj ograniczę się, 
z braku ju ż  m iejsca, do dwóch. 
U dany  w ieczór d la Po laków  zza- 
gran icy  na tematy lotnicze — i 
giów nie dzięki dobrym  cnórom i 
zajm ującej opowieści zwycięzcy  
Atlantyku, m ajora  Skarżyńskiego. 
D ru gą  zaś piękną audycją był kwą  
drans poetycki w środę, pośw ię
cony ś. p. Feliksow i Przysieckit- 
mu, którego sylwetkę poetycką w  
sposób w nikliwy .i subtem y przed  
staw ił p Tymon Terlecki. Ta  
część program u, recytowana przez 
p. Ładosza .leniej w ypad ła  niż re
cytacje samych w ie rszy : p. Cie
cierski nie rozporządza dostateci 
nym zasobem reflek3>*j*ności i ka
meralności które były tu niezbęd  
ne.

M arjan Grzegorczyk.


